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PKuNUMERATA: roczn-i 12 kor.; póhtrczna 6 kor. 
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»  D/(ei> Naruozema Paiiskieyo.
Już w gruzach loży teu świat stary przed­

wojenny, ospały i zgrzybiały. Nowy świat 
ifeBŁCze nae powstał na tych gruzach, jeszcze 
nie zakwitnęlo nowe życie na i-dnach. To 
nowe życie aopiero się twórzy. Na razie par 
nuje joszc/e chaos i zamieszanie, jeszcze 
dręczy daj niepewność: co sie z tego chao­
su wylonii Czy bedzie z tego szczęście dla 
wszystkich ? Czy może zawiązek nowycn za- 
wiklań?

To jedno zruje się być pewne; jożeii to, 
co sic tworzy obeciiie, nm się przyczynić do 
prawdziwego szczęścia na świecie, to same 
tylko ImLkie siły nie wystarczą do budowy 
nowego gmachu, w którymby ludzie mogli 
spokojnie zamieszkać. Tu muszą zadecydo­
wać zabady nneznnennu, trwałe, oezwzgłę- 
dnofc wszystkich ofcowiązująeo, zawoze i 
wszędzie ważno, jeżeli z n.eładu ma pow­
stać ład, jeżeli zmienne pomysły ludzkie ma­
ją ustąpić miejsca porządkuwi i prawu i spra­
wiedliwości.

Do wozu, któryby nas wywiózł z chaosu 
na drogę prostą, trzeba zapizągnąć siły od­
wieczne, niezależne od zmian czasu i stosun­
ków ludzkich. Muszą tu tyć  siły i czynnik.1 
duchowe, bo tylko duchowych pierwiastków 
w  życiu narodu nie zdoła zniszi zyć atu prze­
moc, ani .siła niaitietryiaJina ani lacMu ani 
jfisrerwrotnośc Ty ih sil duchowych i tych 
niemiastków rad światowych, wiecznych i 
niezmienny cb |może nam dosi»r&Śvć tylko 
cbiseścajaństwo.

Chcaescijańbowo jest n l e o n n o T i t e ł n e  
i wieczne, bo nieśmiertelny . wieczny jest 
Ten, który je na świat przymósł i nieśmier­
telne są prawdy, które ono głosi

tlolagia ',hrześovja.A,skj posługuje ssę m e- 
t o d a m i  ł a d u  i ,p o  r z ą d k u ,  nie zna śro­
dków gwałtu i teroru jak . którzy głoszą 
practsrót i zniszczenie za wszelką cenę, Re­
ligia ta jest reik ią  m i ł o ś ć *  bliźniego i 
z g w d y  oraz dobrze zrozumianej w o l n o ­
ść  i i ss w o b e d y  oua)z kiaoini iości  mik nic- 
-będnie potrzebnej. Chrześcijaństwo uznaje 
TwrtKtebę w  ł a u z  y, zeby wolność ule orze- 
MiMttła się w swawolę. Religia chrześcijań­
ska nie dba o chwilowe powodzenie i do­
rosła* 3ukeesr, które można osiągnąć gwał­

tom i stei oryzcwamem przeciwnika, lecz ona 
troszczy się o to, żeby w  jednostkach i naro- 
dacn rozbudzić, pielęgnować i uszlachetnić

dobre porywy
Religii- chrześcijańska pomada. m o c  

t w ó r c z ą  i obfituje w, trwałe i konstru • 
ktywne myśli, do prowadzi człowieka do je ­
go celów wiecznych Ona im w sobie zarodki 
życia, bo łwórca wszelkiego życia, włożył 
jej do kolebki swoje błogosławieństwa i ob­
darzył ją swoją własną siłą.

Chrześcijaństwo głosi odwieczne pizyka- 
zauiie p o r z ą il k u i ł a d u ,  a jest śmiertel­
nym wrogjiom bezładu i przewrotów.

Ohrzeócijausi w o pragnie wyznawców swo­
ich uczynić podobnymi Bogu ale w  lem 
znaczeniu,1 żeby poszli za wezwaniem Chry­
stusa Pana, który powiedział „Doskonały­
mi bądźcie, jako Ojciec waaz niebieski do­
skonałym jest“ ; natomiast odizuca ono i po­
tępia hasło, które każe człowiekowi, by sam 
siebie Bogiem czynu, jak to uczynili owi A- 
mołowie pyszni, którzy zrobili pierwszą re- 

wolucyę w niebie.

Religia nasza podaje ludziom chleb. a  nie 
kamienie, gdyż dźwiga ich ponad niziny nę­
dzy ziemskiej ku czystym szczytom szczę­
ścia nadziemskiego. Re'igra nasza nie schle­
bia człowiekowi i nie obiecuje mu złotych 
gór, których ou nigdy nie może zobaczyć. 
Nie apeluje ona też do nizkmh apetytowi 
serca ludzkiego, nie rozbudza w nieic na­
miętności i nie posługuje się podłym; in 
stynktami serca luazkiogo, lecz przeciwnie, 
pragnie je ująć w karby i żelazną dysuypli 
nę woli. Religia bowiem nasza rozumu to 
dobrze, i i  wielcy ludzie nie dojrzewają w 
cieDlarnianem powietrzu zuiewieściałości, 
dogadzania sobie i ubósiwiania samego sie­
bie, lecz rosną w siłę nakaztałt dębów jody­
nie wśród wienrów i burzy i w przyrodzo- 
nem świetle i ciepłe słońca. Chrześcijaństwo 
głosi wielką zasadę o d p o w i e d z i a l n o ­
ś ć  i, o której -tak ezę&to zapomona się obe­
cnie, i pragnie, żeby wszystko, co człowiek 
robi. było podyktowane s u m i e n i e  m —  
p r z e k o n a n i e m .

Paka jest nasza święta wiara katolicka.

Zatem wy wszyscy, którzy sit. nazywacie 

chrześcijanami i katolikami, nadstawcie u 
cha na wołanie obecnej chwili! Ta chwila bo­

wiem wola głośno, byście tym zasadou. 
chrześcijańskim dopomogli, , żeby one we 
szły do życia publicznego i zapanował;, 
w mom, dla szczęścia waszego i dla szczr 
ścia wszystkich. Pamiętajcie na waszą wiei 
ką odpowiedzialność wobec całej przyszło 
ści, wobec późniejszych pokoleń. ! Trzeba 
koniecznie przyłożyć ręki do uchrześcijanj e 
ma nowego porzaaau na swiecie Nikomu 
nie wolno usuwać się. Od ciebie, ludu cnrze 
ścijańsiti, od was robotnicy chrześcijańscy 
zamzeć to bęcLie w wielkiej mierze, czy nu 
świecie zafpanują zasadę (3vt musowe bib 
zmienne zasady luazaie. ,

Pokażcie przy wyborach, że i w y  także 
jeszcze jesteście na świecie, i ze domagacie 
się głosu jaku katolicy.'N iech świat dowie 
się, że sztandar wiary w Boga jeszcze nie 
został zwinięty, lecz śmiało wieje ponad wy 
wrócone trony Niech wszyscy wiedzą, że 
katolikami jesteście nietylko w niedzielę i 
święto, lecz zawsze, nietylko w- kościele i 
przy pacierzu w domu, lecz wszęnzie N iech 
się okaże, iż kolendy swuje śpiewacie j ) ®  
eiątku Jezus nie z bezmyślnego przyzwycza 
jenia, lecz z przekonania i sumiema, bo wie 
cie, że tylko te zasady, które głosił dziś nam 
narodzony Pan i Bóg nasz Jezus Chryste.-:, 
mogą wam i całemu światu, a zwłaszcza na­
szej miłej Ojczyźnie polskiej, zapewnić trwa­
łe i  prawdziwe szczęście już tu na ziemi.

W tej myśli przesyła Waj u serdeczne iy  
czenia Wesołych £wiąt

Redakv.ya

n a r ó d .
Świec ołtarzowych marmur owe czoła 
płonęły światłem. Pod sklepem kościoła 
dym kadzidlany snuł się utk zgęszczony 
że się wydawał błękitnej opony 
Misiem oiaiem, że się zdawał czasem 
Diałycb cbłonńw spadającym lasem.

W kościele stało się czysto i jasno. Tłu nr. ludu 
w oczekiwaniu mdweskiego cudu, 
skupi' się w Oitrąg ław długich, rzeźbiony eh, 
dłutem artysty c u d n ie  ozdobionych.
Po strome ewangelii wś-ód stall 
narodu mędrcy i .uczeni stali 
z berłami w ręku. Potem kannazyni 
i klub szaraków złączyli się społem, 
zwąc się w narodzie osobnym kościołem.
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ktoremu wszyscy czołem bić powinni.
Mieli ra szatach kwiaty, które kwitną 
i nad głowami chorągiew błękitną, 
swych antenatów historyczne znamię.
Potem za nimi od ław aż k u  oramto 
chłopów i ludu roboczego rzesza 
stanęła. Jeden z drugim się miesza, 
wzajem na siebie spoglądają, mówią 
i jakieś rzeczy tajemne stanowią.
Sądziłbyś, że w ich łonie mieszka zgoda, 
że tium ten miejski wieśniaczemu poda 
dłoń do pokoju, że się złączą razem, 
że jeden sztandar będzie ich wyrazem, 
że jedną mysią w ystąpią przejęcia i  f\. 
że ta myśl sprzągnic ich, spoi, pośw ięei.
Lecz kiedyś oczu swych badawcze gońce 
posłał w ton motioch, co mógł być jak słońce, 
co mógł swą liczbą Polski fundament} 
budować'silne i ojczyzny świętej' 
być granitową podstawą co potem, 
potężnej v, oli hartowany zlojem, 
ra fundamentach tych mógł dźwigać nimj 
i być ojczyźnie, niedolą ponurej, 
gwiazdą i światłem i niezłomnym księciem! 
Ten tłum się z takiom z e  sobą zajęciem, 
i  takim uporem nienawiści wadzi, 
że zooaczyłom: tłum ten Polskę, zdradzi! 
Nieznani z jego powstawali łona 
nauczyciele, a ich krew ćzerwoua.

,z białka ich oczu tryska jąca, była 
dowodem pewnjm, że chyba mogiła 
i pizepaśt wielka przed narodem stanic, 
jeśli LUłi w takie ręce ..ie dostanie.
Oto się zwarli razem na podłogach 
kościelnych, krwawi, w jakichś wnętrznyeh

trwogach
pędzący żywrot, oto wznieśli pięścic 
na siebie wzajem, a. chociaż to chwila 
brzemienna. w której męka, się przesila 
martwy eh ws fa ją etę Polski, oni s zczęście 
umarłej Matki za nić Sobie ważą 
i s-rrea podia nikczemna p< twarzą.
Kiedy na świreie gromy strasznym ciosem 
dusze uarocló- lamią, kiecb glo.ein 
okropnym wielkie huragany wyją. 
gdy cb godzina zakrwawione bija 
łuny z kościołów i zamków i domów —
I kiedy Polska z tvoh męki ogromów 
powstaje wolna, kiedy grób rozrywa 
i na chorągwiach unosi się żywa 
w niaoo, gdy orły Małe pieśń zwycięstwa 
ponad chmurami głoszą, zgrzyt przekleństwa 
i .jakiejś strasznej grzechot nienawiści 
na polskiej ziemi w tę chwilę się iści, 
w tę chwilę cudu, w godzinę wołaną 
Wszyscy marzyli, ie kiedy powstaną, 
to sobie ręce razem silnie splotą 
i miłościami ukochaną, złotą 
ojczyznę z grobów dźwigną, że ją wezną 
w ramiona i tam, kędy Piastów Gniezno 
siedziby swoje rozparło książęce, 
tam ją zaniosą w miłościach na ręce.
A dzisiaj —  teraz? o hańbo! o wstydzie! 
Dzisiaj, gdy Matka do nich sama idzie, 
gdy na tej świętej umarłej obronę 
dusze ich limne, zmartwiałe i pione 
ani kropelki krwi nie dały z siebie, ; 
dziś, ledwie wstała z mogił, już ją grzebie 
ich 'nienawistna dłoń, ich podłe serce. (s.)

Prawo własności.
rooyialMtycziny „tząd wiainszi&wski w s-w/oian 

ppoguamie ziapowiadla tak zwaną, a o c y a 11- 
z a c y ę  czyli uspołecznieni Wozełłdej wła­
sności. Praktycauc pnziepn >wiail/veaie tej za­
sady ma mai>ląipić -w ten sposób, że iwjs&ełfeą 
własność, a więc ziemie, domy, fabryką, na- 
iwędfflkt pracy śitp. uzna się za własność

państwa, które odda to v.-«csybitkio .ludnośM 
w dzierżawę, czy też w użytkowaiiic.

‘ Zamiar socyailiiziacyi spoitlkat się nawet w 
obozie socjalistów" z oporem. dzozegóinie 
silnym jest ten opór wśród chłopów. W ie ­
śniak nasz tak jest praywiązań.} do ziam j 
.bak swoją rolę kocha, że rac-zej zginie, niżby 
miał oddać ją na własność pańsiwu. vJhk>p 
masz, opamoiwany gloueir iziomi- cihętaae 'zgo­
dzi się na wyw.iaszozmm dwoiów. no liczy, 
że część obszaru dworskiego jemu j gzypu. ■ 
dnie N igdy jednak nie zgourt cię na wyrze­
czenie sfee wartości rna żakami, która po­
siada. ' " :

Zniesienie prawia wiłasuośiu Hpiizieciwia się 
przyrodzonej dążności człowieka'. Taka Jua 
jest natnnra ludzka, że każdy z mą, sooyał’ - 
śta czy 'kleryka!. ciąży dlo posiadiarća, czegoś 
na właónosć. I tego pn^rtbdżoMęgio- dążenia 
mćc nie zachwieje, nic nie usunie. Unio z 
nami prayckodizi na świat i  z nami do grobu 
schód zi. To są względy arie jako uczucie »ve, 
które przemawiaj?. za prawem wjafiności. 
prywatnej.

Są jesżcz* i względy .psai-tycane. W5ia*io 
mo pi zeióioż, ®c inaczej pracujemy dla.' saebin 
inaczej dla obcego, inatezej na. własnej roli. 
niż na roli drtemawiomej. Itańccwo. chociar 
żbyTi aoc-yalścd niem mządzdli, uiifc potrafi 
zmusić obywafUdau by na uw ^jaką mu ddd(a 
w dzierżawCn ,jwacov ai tak, .pik na '«wojoj.

Komik na ‘państwowej muł się będzie 
li tylko najemnikiem i dłategfo tez włożę w 
tę ~olę tylko tyle prahy, ile kooiiemnir My 
dzid ’ potrzeba z unwymuflijk; siebie i nodziity. 
By dbać o kukurę tej aott, o  podhiesaonao je j 
wydajności a toni samem jej .społeiranH 
wautości, o tom nie m oż' być mowy wtedy, 
gdy ta znania będzie tylko dzierżą, wijoina  ̂

Podobnie ma się o w a  z niemchom-ościa- 
nu. y ' . .

A zatem i ze w zględów zasaduiicaycib 
i praktycznych uspołeozauetiM roli., fabryk 
itp. nie przyczyni się. do postępu w rozwoju 
państwa, ale ten, postęp opóźni, jeśli wogóle 
nie powstrzyma zupełnie.

Z t.ycb też powodów ,zwalczać nm iiuy ha­
sła socyallstvmne siknenowane pinzeciw p/a- 
v ru własności prywatnej, Str.rannict,w'o »obo 
tnicze chw,^ijańSJto-itairoclow-ę woi tez na 
(zasadzie prawa własność' ptrywatmej. a- otoe- 
śtó to pięknie w7 . Jowach

„Prawo własności osobistej odlpo-wjada 
pzyrodzonej dążności kazaego czZjwielća i 
stanowi niewątpliwie podstawę, kultury nar 
rodu’ oraz .jeden z głównych waawtnków do ■ 
acofbytiu liudiu1.

Do tego .ifcroilema nic nie trzeba dloda- 
wać. Prawo własności musi pucaustać ińanw 
ruszone, jośM PoMu* ma stać się pańctw^m 
potężunem i stanowi'''' państwo kultury do- 
btfobytn. Z a b a w k i

Składajcie na fundusz agitacyjny 
naszeqo stronrjctwa.

Agi,taicya wyborcza, .juz isię rozpoczęła. Do 
wyborów staje obok umyoh stnonnictwęi na- 
ize ,,CXhrz»ścipuyk.c narodowe Ftitouartotwo 
n łhuhmcze4'. Kaadb akcya- wymaga ftmdiu 
szów. Funduszów tr/óba i nt&, wybory. Nie 
chodzi o  używianae pieniędzy na przekup} 
wanie wyborców lub na opłrtcami< rlziesią- 
tek hyen wyboiTzych. Ale są wydatki ko­
nieczne i nieiwćkmone. jak koszita dirutlwii, 
g.nzety wy idajwaneii w  czasie wyb">rów w 
znacOTM-jsizej ilości egzemjJairzyr. kosrta

odezw, aiuSzóW', Forostponaoncyi wybończej 
itd. itd. «.

Na to wszysnito tnaeoa isium bairdso zna- 
cznycih. biuTarhiiictwc niasze, jatko bat duo mło 
de, nie mogło jeszcze zgromadzić zirwjztmoj 
szy-ch zasobów pieniężnych tem więce,' że 
‘wkładki dkł nrommietwa są niskiej a połowf 
tych wkładek powostoję na potamejby Kół 
miejiscowych strommcyw a.

A  jedinaŁ f uudiusze być muszą. 1£ u © r- 
m y j e z ł o ż y e s a m i !

csocyoiiiśc? zmuszają roootnakóiw, ny pól 
lub caitOKiidowy- ż łó b e k  przetznuacitKlii ina, 6un- 
dtuisz wybomozh. W ten ąpreóo ikcetotem krw? 
i jioti. robotiiika zebrali, dziesiątki ttysS ^  
koaiou na. to. by za te pieniądze zianruwfać 
duszę polskiego robohiiitkai.

My n.ie chcemy używać prz-ymeuseu,. Jeste 
smy bowiem przekonani), ze naai ccitmacowu 
w pouzjuicki obowiązku »uaz ceton. ptapptrc.ia 
własniyioh Lnterre.sk-1 nie odmówią nam siwce 
mnterjiulncj pomocy. Każda ofiara, pieniężna 
na izecz -ironnscbwtu kaizraa klomna zfoźiun? 
uaaiasz fiuidu.se- wyborczy, b^dizio ctorwmleiai. 
ze icomeścijlańsiTd ińobotam i  lobotoica tozu 
mie.ją ważność atroamiictwa^ że chcą przy­
czynić się do izwycięstwa. dolnej igpNowy. 
k Niecnie 'Jsafedy7- cnrzaśc ijań,sko-n airodtoww 
robotnik d roboinit-a złoży jediLOiuizowyy cho 
ćby skromny datek na fundm.iz wrjdsmczy 
stronnicowa. Na ile kogr stać, ińccłi tenory 
Z dmójnycb Ikwot wzrosaut wieiłate siumy.

Datki można akJiadac iw Kodacn miejsco­
wych. gdzie izbS takie Kolia jęslżcae nic Ht* 
«ta iy  zawiązane, przesyłać y>'pm% nu ajdlres.

„OhBzdśc^aiirdtio--nairodó,w-e stroimlctwo ro­
botnicze1 , Kiraików, yL Mcirsydki 2 . listta 
ddadek będzie w swoim cza^ae ogftosaWn» 

N u ż e  d o  d z i e l ą , !  P a m ii e t.Sj o  i e 

o f un ddł sz  u w y b o i r c r z  ym.Ą
Zarzad Stronnicrwa

Socjaliści przeciw ludowi.
Na zgcomadżcniach rwcyałfctynmyck 

przedstawiana siebie .soc; aliści jsko jedi 
mych obrońcow rudn pracującego, obiecują* 
■ztotc góry. .jeela tylko onr .będą ittadzać. —
I dziś soryialiści rządzą w  Pbfeee. JajkSea* 
jeUlnafc ich rządt Jtały sto dk fisdoa pracują 
cegio dióbrudniejstwieiu nfiecłi rwiadesą (wafttę ■/ 
piujące zarzadzern socyaiiĄyicenego icądft

1. Olbrzymi podatek cukrowy wprowiadł. 
rzaa p. Moreuczewskiego. P o d a t e k  i rzą  
d o W y  o d l  k i l a  c u k r u  w y n o s i ć  b ę ­
d z i e  a ż pięc koron, cmyt, że za 1 kłlc e »  
kim: będziemy nłacib około 7 koron. Kto 
najwięcej zużywa cukru? łtud pracująci, 
zwłatsizcza robotnik.

2. P. Mottuczewsk1 jalko minister kołei 
podnińai eene biletów kolejowych o 300 
procent, zaś należytoś* ze przewóz towam r
0 lOu procent. Wiadómo, że koleją baddm- 
liużi1 jeździ r o b o t n i k ó w  ; c h ł o p ó w  

a więę l u d * p r a . c u j ą o y  p o n i e ś ć  mi
1 s i nowV.  o g r o m n y  ć i ę ż 3' t. D ziś W
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dróż z Kratow a la  Wanszwwr wynosi bli­
sko 200 Lomw

Podniesienie Uryfy od przewo&u uowu 
iów spowoduje pod r o a s D  e t y c h  t o ­
warów.  Głównym odbiorcą różnych to­
warów jest aid pracujący, a wiąc o® izmo- 
•wai musi ponieść następstwa socyalibsŁytwnej 
gotępodaiw.

3. Rząd warsrawski s&oyaliLtyezny pcj- 
itiosi od 16 grudnia opłaty pocztowe. Za 
list zwy^zagny do 20 gramów, opracamy o- 
Jbeani" 45 h a l e r z y ,  zamiast jak dotych­
czas 25 usLeflEy, aa każde (M sze 20 gramów 
wagi jq 25 haL więcej. Podwyżko zatem wy­
niesie 125 procent Karoca .kw espandencyjna 
A®Q2*t«je teraz 25 hak, dotąd 10 hal P o d ­
w y ż k a  o 150 p r o cre n t! Druki <ło 50 
gramów 20 hal., dotycnczae 3 hal., p o d- 
w y ż fc a  o 300 p r o c e n t  Przekazy do 15 
maaek poasykich (22 kor.) .opłaca się teraz 
75 i i i . ,  dotąd 30 hal., z w y ż k a  160 p r o- 
c e n t  Za. sintwo telegramu trzeba płacić 
33 h a L ,  z w y ż k a  30U p r o c e n t  Za 
agsemparu. .gazety wynogi opktna .poczuowa 
10 LajL, dotychczas 2 hal. p o d w y ż k a  
z a t e m  w y n o s i  a ż  400 .p r o t e n t

I  kso te ciężary ma. ponieść? Lud pracu­
jący ! Pme-ież dziś 'Icazay pisze lasty, wysy­
ła. kns#&, używa. telegrafu. Poratem kupcy 
i  przemysłowcy wobev podniesienia opłat 
pocptołwycn podniosą i ceny swoich towar 
łów , na ezem w pierwszym rzędgie straci md 
piBłcnjąey.

N-ajwyzyra jest. podwyżki pńzy przeoył- 
kacłi gazet bo. wynosi aż 400 prefceińłil Za- 
jniiawt 1.04 kmc., będziemy riumsicli każdemu 
^abonentowi „Rohotaikar policzy o 5.2o kot. 
,tyBao na same przesyłkę rocznie. Poniec aż 
i-ównocześniie pójdą w cenie i ‘nne przybary 
.aodfowskie, więc. koszta wydawnictwa pi- 
im  nieporóieamie .mosną.

Hwiwy i(«enie opłat od gazet jest podc»ę- 
canaa oświaty huiu, bo robotnik, czy chłop 
u lu  feęazłe w stanic zaprenumerować sobie 
drogiej gazety. Widocznie socj idfetyczny 
Tząd obawia się rozwoju czytelnictwa, sikano 
w tern sposób utnuouia, wydawanie gazet

4. Rząd wunwtzayBki iwzy, że 1 polska 
marka oznacza 1.75 kor. austr. Przed przy- 
iąesMniem Gabcy i kląska dto Poftski w a r ­
t o ś ć  m a r k i  w,y ! UO » r ł ®  1'.17 k o r .  Kto 
zatem z Oałicys i Śląska chce posłać macuę 
polską, munit płacić o 58 hal. więcej, niż za 
"tzapów ałusfryactkicli. Takie postępowanie 
,BBucza zubożenie par milionów ludności 

polskiej z byłego zaboru aut lryackieg&!
i kto puiuoeu nowe ciężary? Najwięcej lud 

poaBująicy, jako mijliozniejpzy. Socyalisty - 
caiy  rząd jest zatem wrogiem dla łubu pra­
cującego, choc w "doiwach zafpetmip o mi- 
toeei dla tego Indu. Robotnicy i chłopa, .polscy 
japutłectają sobie -przy wyborach, kto na. 
nwsŁ nakładał nier».ychane coęparj jp.

Ządaiek; wszędzie „Robotnika Polskiego"!
Jednajcie abonentów!

)

Z Rady miasta Krakowa.
Soeyalistyczni radcy miejscy znakomicie 

umieją wykofzy»tać obrady Rady miejskiej 
dla reklamy swych zasad oraz pognębienia 
przeciwników politycznych. Rozumie się, że 
w występach swoich nie liczą się z prawdą, 
ani z odpow iedzialnością, ho dla niidh wy­
starcza, by uchodzić za jedynych obrońców 
uciśnionego prolatary atu.

Pojedzen ia Rady mięt. odJbyte ,w dniach 
13 i 14 gruama dały socyalisty eznym rad­
com miejskim upragnioną, sposobność do 
urządzenia chwilami hmnciystyoznych po 
pisów. Na pierwszem posiedzeniu nastąpiło 
opuszczenie saili obrad iz togo itylikpt powodja, 
że radcowie mieszczańscy flos^wilś najgik 2 
wniosui, dla soeyalistów nienułe. Pierwszy 
wniosek zawierał protest przeciw pozbawia­
niu Orła Białego korony, d u g i przeciw, włą­
czeniu miasta Krakowa w obręb gmin fuj iej- 
saich. Oba wnioski zawierały pośrednio kry­
tykę rządu p. Mcraczewskicgo. Na całym 
ś wiecie wolno krytykować każdorazowy 
rząd państwa, w  Polsce jednak nie wolno 
krytykować socyalistycznego rządu p. Mo 
rączo wskiego.

Na następne posiedzenie socyaliści wrócili. 
Przekonali się bowiem, że ich. domonstracyj- 
ne wyjście z bali w dniu poprzednim nikogo 
nie przeraziło i że burdy me są drogą do 
walki o dobro ludności. Arcywesołę- były 
przemówienia radców socyalistycznych na 
tem uragiem .pasiedŁieniu. Najpierw p. r. 
Bobrowski przez pół godziny" pouczał Radę 
miejską, że należy uchwalić 2 miliony na 
pomoc, dla powracających z wojny żołnie­
rzy. Wniosek dotyczący postawił demokrata 
L r  Gross (żyd). Nie byio na sali obrad ni­
kogo, ktoby temu « nioskowi się spizeciniał. 
Poco zatem p. Bobrowski tak dużo gadał ? 
Foto, by gałerya obsadzona przez samych 
Booyalistów, odniosła ty rażenie, że tylko so 
cyaiiści bronią po\vTacających 7. wojny żoł­
nierzy. Zwyczajna wiecowa reklama. Tenże 
p. Bobrowski wspominał o 2 milionach na 
akcyę mieszkaniową. Wie dobrze, że komi- 
sya mieszkaniowa tą izeczą się zajmuje 
i z odpowiednim wnioskiem przyjdzie. Ale 
znowu ęhódziło o reklamę, by potem w „Na­
przodzie11 napisać, że wniosek taki, choć go 
p. Bobrowski nie postawił, upadi dzięki en­
dekom. i klerykałom. Obłuda godna socya- 
listów.

Wniosek o uciiwalenic 1 miliona koron 
na polską pożyczkę państwową został bez 
dłuższej dyskusyi przyjęty. Przy tej sposo 
bności złożył radca m. Iloleksa imieniem 
„Chrześcijańsko-narodowego klubu robotni­
czego11 oraz imieniem narodowo-demokraty- 
cznych radców robotniczych następującą de 
klaraeyę: /

,,W imi iruu grupy robotniczych radnych 
chrześcijańsko-naiodowych i demokraty 
ezno-narodowyuh oświadczam, że głosować 
będziemy za wmioskami sekcyi skarbowej 
w sprawie subskrypcyi na 1. pożyczkę pań­
stwową polską. Uznajemy bowiem w  pełni 
zasadę, że powstałemu do nowego życia 
państwu polskiemu dać 'trzeba wszelkie 
środki, potrzebne do życia i pełnego roz­
woju...
y Równocześnie jednak, musimy wyraźnie 

zanaczye, że głosując za subskrypcyą po 
życzki. nie wyrażamy swej zgody na poli­
tykę obecnego rządu, który jest rządem je 
dnej partyi i zaprzyjaźnionych z nią żyw io­
łów, a polityka jeg-o pozostaje w  sprzeczno­
ści z dążeniami ogromnej większości ludu
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polskiego Musimy też ponownie podnagńć, 
że rząd obecny pcwinien jak najrychlej u-
stą p̂u .iiicjsea iządowi ztożonemT % ,przed­
stawicieli całego ludu polskiego i wszysf 
kich dizaełaac Poiski. Tylko taki rząd, wspar 
tyj na zaufaniu całego narouu, pędzie mógł 
skutecznie spełniać swe wielKm zadaniu 
ząc.u odbudowTijącego państwo polekie,11

Na to oświadczenie zareagował socyaliEra 
p. Klemensiewicz okrzykiem: „P rzy  uehvra 
laniu austryackich pożyczek nie robiliście 
rządowi żadnych zastrzeżeń11, na -co z na­
szej strony odpowieuzianc: bo za czasów 
austryackich nas w Radzie nie było.

W  kwestyi przyznania urzędnikom mic; 
SKiin 40, a służibie 00 ptrioccnt dodańku 
drcźyźnianego postawił socyalista p. Jasia 
ski wniosek o podniesienie tych kwot. Radcv 
nasi oraz narodowo-demokratyezni chętnie 
za wnioskiem głosowali i wniosek w myśi 
regulaminu obrad został pizekazany doty­
czącej sekcyi. Z okazyi wniosku o dodatek 
drożyźniany skorzystał socyalista p. Cza­
piński. by pouczać Radę o dobrodziejstwach 
socyalizacyi z.eini, upaństwowienia fabryk 
itd. W yw ody p. redaktora, znane z .wieco­
wych pi zemówień, były naprawdę zbęd; .,e 
a szkoda było zacierać nimi czas. którego 
wskutek zupełnie zbytecznych popisów so- 
( yaiisty cznych btakło na dalsze obrady.

Przy debacie nad dodatkiem drożyzniu 
nym radca oleksa poruszył spiawę zapu 
móg rządowych, już przez magistrat prz> 
znanych, a dotychczas niewypłaconych*ora : 
sprawę al:cyi bonowej.

Na tom samem posiedzeniu przyznała R « 
da miejska szeregowi funkeyonaryuszow 
miejskich oraz ich rodzinom zaopatrzenie 
z funduszów gminy.

*  * *

m  jiMte.icd-z,.n5u Konasyi LuniżetcroTej Rany 
mietjęiki ]̂ z dńia 17 b. m. puziemjaiwiaj między 
m ym i i członek „(Jhraeś,eiaans(kKvąu,lOdaw i 
go Klubu robatniraego11 radtaa P u c h a ł k a.7 
wijisiuęjpując p.zeciwko wraoskowi, o po.iw y -̂ 
■zemde podafeu od czynszów rołeszLailayeó. 
o^wiadciiył się ruattcanjafeit za podnkijsienieii 
opłat sipoży,w-ezyich od tyóh towazów. któ'c 
bez ta,ud:iK)ści mogą znieść wticksze obefe- 
żenae (owpee, słoma, sanno itp.,1

Na pońeuzcumi pełne; Rady „liejakiej 
pnzoma-y.iał z naszych amk-ów p. h  i t  ł a ­
s i  ń s k i w sprawie zwalczanta tyfiutgu pht- 
nas,tego w  mieście, otraiz p. L u t k i e w i c z  
w sprawie nowej taryfy t-najiiwayowtej.

Na temze posiedzeniu t o  eśli nasi radcy 
inieipeiacy ę w- sprawie medóurzyinamn, cen­
nika na m.es^, rłufzcze i wyroby nnusairskie.

Poza tem KSuŁ naszy ch ra,iców popezrf 
swymi glosami juSka wniosków, mających 
na celu dobro, hhinoóci

8-raio godzinny dzień pracy i  prieiByśtó 
i tkackim w Ęislsk$?$$ej.

Celem zapnowudżeni* S-gndzinniego atajui 
poaęy 'idbywały aię ze Zbwąakitir właśc:- 
cieb fabryik ŁlrackiCr peranaiktacye rra któ 
ryeh przedstawiciele chrześcijańskich orga 
.nzjacyi w  Biełsiku i  B:ałej brak udział i przed 
luzydt nasne żądania.

Na (Ostatniej konfea-encyi, ktona się odbyta 
(M a  10 b. m., z chrześca^ńsikiej oąganazacyi 
było czuaiech prweu. it^wicieli: p. Tkwrciś/ 
Rychtójk, Jan Kuś Józef Sucthcnes i Szy­
mon Zątek. —  Żądania nasze były wię-
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x-szą częścią uwzględnione. Zawarte miano­
wicie następującą umowę: 7

1. Związek proemyslowców w Bielsku 
Białej i okolicy gtodEąo się na pisemnie 
przedłożone żądania robotników', positana- 
w a  wspólnie z piwedstałwiciietoini wgani-za- 
c.yi rpbotoic,z,ych, że zostaje wprowadzonym 
48-godziuiny tygodniowy czas prądy po fa­
brykach, ;i to na razie prowizonyezdne aż do 
chwili zupoiiwg'0' zjakorieiz-eiifa- rofeo-wań po- 
kiojdwydi.ć

2. Nowy tząs pracy' .r^W /.nie się i we 
wszystkich fabrykach przemysłu tkackiego 
w Bielsiklu-Białej i okd icy  z dniem Ki gra 
dnia 1918 r, -o godz-We o kwadranse na 8.

3. Czas pracy, w  któayim. faktycznie rze- 
tema praca ina się odbywać, rrwa:

a) w czasie pracy dziennej, we wszystkie 
dnie lobooze od godziny 3 kwadranse na- 8 
do kwadrans na 7 popołudniu, z półgodzin­
ną przerwą obradową od 12 do wpół do 1 
w południe;

hi w cza de nocnej pracy, we wszystkie 5 
uocy z w yjąukiem nocy z sobory na niedzie­
lę, od godziny 7 wdec&ó' dio godziny pół d,o 
6 rano,'a w sobotę do 8 ramo, a 1 -godzinną 
przerwą o nółmoc-y od 12— 1;

c) przy poiSKCzegóLnych działach fabry­
cznych jak np. farbłairniadi, gdzie wymaga­
ną jest -praca boz jakiejkolwiek przerwy, na­
leży przerwę Obiadową w ten spenób urzą­
dzić, że część robotidków będzie miała, 
obi aa od 12 łfo pół do 1, a draga- część od 
pó ł, do 1 do 1 w  paradnie.

4. Opuszczanie fabryk przez pracujących 
w czasie pnzorwy obiadowej i północnej jest 
wbrońone.

5. Praca musi być jruuiktualnie nozpoiczętą, 
zdejmowanie odzieży do pracy, jak rówmeż 
ubieranie -cę po pracy dalej wszeiikie przy­
gotowaniu, strawy i jedzenie samo, z wy ją­
tkiem przokeyek -zimnych, dia których nie 
potrzeba żadnych naczyń i które nie prze­
szkadzają ptrze-z tp pracy, kitóre mogą być w 
czasie pracy spożywane, wre-szcic rozdział 
środków ży  wnosc iow ycJi rnpsi się odbywać 
poza godzinami pracy.

6. Pobyt, w kuchni w ćizasie godzin pracy 
jest zakazany Potrawy, które ma się goto­
wać. inuszą być zaniesione do kuchni mmzed 
rozpoczęciem -pracy i dopiono po stkonczonej 
pnący odbierane.

7. K to bez u sprawa ed i wfen da 0]jóżni 'stifę do 
pi acy. iłos:tanie bez jakiegokolwiek odszkor 
d owiania wydiafarym. '

8. Wypłatą zarobku odbywać się będzie 
w r,oboty, a  to:

a) dla robotnliflców w dzień pracujących o 
kwadrans na 5 1 musi być do pół do 5 Skoń­
cz mą

b) dla nocnych o godtz. 6 rano i musi byc
0 kwadrans na 7 zakończoną.

9. Zakończenie pracy w dniach pized- 
swiąteoznyoh odbywać się będzię tak samo 
jak w  soboty.

Czyszczenie manczyn w  soboty L/w dmie 
przedświąteczne ma się odbywać w czasie 
godzin oracy, a to pnzy warsztatach od 12
1 pół do 1 w' południe, w innych działach 
pracy według możności od 3 kwadranse na 
4 do kwadramis na 5 popołudniu.

10. Płaca dzienna L tygodniowa- pozostaje 
raozmicniona z  nadmienieniem, że robotnicy 
przez rzetelną pracę i trytzysfem-ic pełnych 
godzm wykonają m-ołżlwie tę samą -pracę.

11. Przy płacy akordowej nastąpi 15 pro­
cent nadwyżki w  np. tkacze otrzymają 1-5 
procent nadwyżki od 1000 szusów,, od kęsa 
% włączeniem dotychczasowych dodatków 
procentowych, nie wflic-zaijąo. w to dtodKku

drozyznmnego, który pozostaje niezmienio­
ny. Wyiszywaczkii, szpul er,ki itd. oimziymyją 
15 procent nadwyżki premii albo akordowe­
go- zarobku.
* 12. Pracą pazagodzinowa będzie o 50 pro­

cent więcej płac,0114.
13. Sypialnie fabryczne znosi się Oo do 

robotników .zamieszkałych w  r-o-rąbce, Mię­
dzybrodziu, Sziczyi-ku, Mesznej i za Żywicem 
będą obow iązywasS umowy, jakie- z poszcze­
gólnymi faionykautami mają .się zawrz-eć.

14. Abyś podołać konkunT-nayi w-’ miejscu, 
zobowiązują się -robotnicy wszelkich sił i 
starań dołożyć, by pracę swą talk dalece 
rozwinąć, aby w-yrób towarów nie zmniej­
szył ;<się. W  szczególności zoibowisffiują się 
pracę ląw-oją w  ten sposób wykonać, że w 
czasie godizin p u cy  bedą -uułkałi załnizymy- 
w-ania się maszyn w lnicihu będących, przez 
szybkie czyszczenie w przędzalni, przez 
szybkie dooturcziainie utkanego matotyalfu 
apretuuom, przez szybkie nakładanie i 1 zszy­
wanie tegoż itd.

15. Umowa niniejsza, nie obowiązuje foi- 
nal% pałaczj-ętstróżów -dziennych nocnych 
falbrjik przemysłu tkackiego. •-

Umowa mniejsza została .naszym z,organi7 
zowanym Tobotnilkom na zg-omudzeiiiu di, 
12 b. ni. oaczytaną, którą przyjęto, a delega­
tom publicznie podziękowano za ich pracę.

Ponieważ przez yypiowacbzonie 8-godzin- 
nego czasu pracy miusiat i ruch pociąg ów ro­
botniczych ułedz zmianie, to też odnośnie do 
tej umowy wysłano do dyirekc>i -kolejowej 
w Krakowie -odnośny memoryał, na który 
dyirefceya kolejo-wa się -również zgodziła i 
zmianęMą z dniem 16 b. m. zarządziła. '

Sprawy kolejarskie.
Sucvulistyc/iii aprOwiz«tuiZy jfiłri klliczr-ui.

W niśmi>’ naazom mejcdnoki-otnie z,wra 
caliśmy uwagę na bardzo podejmmą, gospo­
darkę, uprawianą w koaisumach kolejowy ch 
w Krakowie i Podgórzu przez socyalistycz- 
nych mac-herów. Przytiw^zallśmy nieraz fa­
ktu, które nowinme były skłonie dyrekcyę, 
jako władzę1 nadzorczą, do wgLidnięcia 
w "■ospodarke w konsumach. Niestety wmła- 
nie-.nasze pozostało bez rezultatu Trzeba 
było dopiero dobrego nosa policyi krakow­
skiej, by wykryć nadużycia. Oto onegdaj 
rej dokopali, -w Podgórni dń-aj żydzi, a ży- 
rej dokonali w Podgórzy dwaj żydzi, a żu­
to. przczna.-zone dla Uwowa sprzedali skład­
nicy na, ■-'-■wstanku w Iłodgórzu. Policya 
a r e s z t o w a ł a .  4 członków zarzadu 

składnicy a, to „towarzyszy": T y  ra ń  -
s k  i e g o, p r  e % e s a g ir u p yS so - cy  a 1 i- 
» t  y c z -n y  c h k o li c j a r  z y, ł. a  c .h o f  ę, 
U r b a ii s k i e g  o i Z o ł ę d z i at Ilość 
zboża była, bardzo znarana. Z jjedae^ó 'ra­
gom! zabrano 150 worków żyta, zaś cały 
dragi wagon wysłano do Skawiny, gdzie 
mieszczą, się główno składy towarów dla ko­
lejarzy. Wagon powędrował z powrotem do 
Krakowa, a pip. socyaliśc' do kozy. Bałs-ze 
śledztwo wykryje zapewne, jeszcze < lekaw- 
sze rzeczy, o ile sprawa nie utknie ze wzglę­
du na, rozmaite osobistości, które na aprowi 
zaeyj kolejarzy porobiły znaczne mantki.

Kolejarze podgórscy moya się przekonać, 
jak ąrzetełnje“ i- „bezmteaT^ownio" pracują 
ich prowmłyrzy. /wracamy również uwagę 
na gospodarkę w konsnunie b. ilcołei pó-hio-- 
cnej. Przez dłuższy r-za.s me otrzvmywaL 
kolejarze mąki i cukra Udy jeatiak zarzą­
dzono w magazynach konsumu rewizyn

znaleziono duzo jaaki odważonej jur w tor­
bach 3— 1 kilowych, na których wwn-s-mo 
były nazwiska różnych dygnitarzy kolejo- 
w\cli: W  lu./nicach zaś znaleziono dużo kar­
tonów cukru, w którym niewinne m y s z k i  
u s ł a ł y  s o b i e  g t  i a z d k a, wskutek 
czego niele cukru musiano wyrzucić. Gdy 
kolejarze piji gorzką kawę, myszy zjadały 
cukier jaki im śię na’ eżal. Dodajemy, że 
i konsum krakowski opanoM-Uny jest przez; 
soeyalistów.

Zbyteczna usiuznośc

Ministerstwo komunikacyi w Warsizawn, '■ 
na którego czele stoi socyalista Moraczew 
słd, nadesłało do dyrekcyi krakowskiej wy 
kaz stacyi kolejowych na Śląsku, W  wyka­
zie' tymi M-prowadzono niektóre nazwy dwu­
języczne, jak: Ciieszyii-Teschen (!), B ie ls i  
Bielitz (j!)', Komorowke-Ba,tzdorf (!), Wapń 
nico-Laibinitz G), Śląsk od dziesiątek lat wa. 
ezył o polskie nazwy miejscwości i walczy i 
nieraz ze skutkiem. Obecnie polskie mini 
sterstwc narzuca podwójne nazwy dla oaru 
setek przywędruwranych Niemców. Tern 
samem rząd "olski uznaje. Śląok za kraj na- 
redowo mieszany, a język znienawrażonych 
Niemców za rówtny językowi polskiemu. 
Nic dziwneg-o. śocyaliści są, międzvnaro- 

dow’ l ' ' 1. ‘

I  ROZWALANIA ŚWl^TEOZtlE. |
^3o® oosjini !=ro u® d Dwnoou oeicrh-io o® 00® 00® miuturo® mc=iad 

Życie katolickie.

Pisał uiegdyś śm-. Jakób Apostoł w liście swe 
im do pierwszych chrześcijan, żc wiara sam 
człowieka ani usprawiedliwić am zbawić nie 
może i żpja,jako ciało bez ducha jest martwe, 
tak i wiara bez uczynków martwa JfełyS (Jak 
2, 26). W słowach tych zawada jest istota ż,t 
oia, katolickiego. Życie to musi obejmować (lwic 
stroni': wiarę i uczynki, jożc-1 i ma sic naprawdę 
nazywać życiom. Wiara, bez -czynów jest niczt.ni, 
ta-ksa.mo uczynki, choćby najwspanialsze, są 
tylko pustym dźwiękiem, jeśli nie łączą sit 
z wiarą, jośli nie wynikają, z wiary. Uczynią ra­
zem z wiarą złączone dają dopięto to, co zo- 
wicmy życiom kawilickiem. życiem z wiary al­
bo jeszcze inaczej, żywą wiarą.

Czy./ u nas w Polsce mamy tę żywą wiarę- 
czy posiadają ją wszystkie warstwy narodu, 
czy ma ją ogół? Ktoś w odpowiedzi wskaż? 
mi tK'-h lub owych ludzi, tę lub ową, osoh 

nie o wyjątki mi tu chodzi, tylko o całość 
o ogół społeczeństwa I jeśli spojrzymy 'w tc 
społeczeństwo głębiej, jeśli mu się przypatrzy­
my bliżej, musimy odpowiedzieć, że — niedti 
ty —  prawdziwego, chrześcijan,ddego życ-a 
z wiary u nas niemasz. /'

/ Podniosę parę szczegółów na dowód t,ej smu­
tnej prawdy. Pytam naprzód, czemu nasz lud, 
lud religijny, i wierzący p-zecież, mimo swej 
w-iary, mógł się rzucać na nieswoje mienie i do­
konywać rabunków? a kiedy mu zakazywał t 
go ksiądz, był gotow rzucić się na ks*iędza??Ozo- 
mu się dzieje, że chłop, gdy przyidzie do ko­
ścioła, modli się szczurze i bije się w piersi, a 
gdv wyjdzie z miejsca świętego, zapija, się, lułi 
też włóczy się po sądach, staje się nałogowym 
pieniaczom? Czemu tak łatwo katolicki na,-/ 
lud daje poołuiih politycznym uwodzicielom? f  
Czemu za judaszowskie srebniitoi gotów jer* 
sprzedać swój głos socyaliście ■ głosować na 
wroga swej rełigii. dać głos temu, co księdza 
będzie wyrzucał ze szkoły co rozbijał będzie 
małżeństwo kościelne, co zrosił będzie własność
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Pr\ftaima i zakukał wolność, obywateli w naj- 
ootw omiojszą niewolę pańatwowa? Bo prze­
cież państwo socjalistyczne, to nie państwo' 
sw obód i obywatelskich wolności, to nie pań 
'two kultury i postępu, alo coś tak nieludzko 
despotycznego, że państwo carów gaśnie wobec 
ni-.-go! Państwo socjalistyczne jest państwem, 
nisTCzącem wszelką religię, a przeaewszystkiem 
leligie katolicką. 1 czemu nasz lud daje swój 
■ąlos na posłów, co dążą. do takiego pańJiwa 
j co zapowiadają walkę religijną tv Pols-ce? A 
rzemu tylu, zwłaszcza po miastach, umiera bez 
Sakramentów św.? Przecież ani wszyscy wie­
rzą w Sakramenty, mają wiarę! ‘fizemu tylu, 
zwłaszcza no miastach, - wstydzi sic na nłicy 
klęknąć, gdy przecnoazi ksiąaz z wiatykiem,, 
gdy niesie na swych rękach samego Boga?'A 
zc-maż tyle CżlfS w i chowanych dzieci wdóczy 

de po tuicach i ugania nocami po wsiami? gdy 
złowi oh -patrzy na nich, widzi, że z dzieci tych 

wyrosną bandyci i złodzieje. A przecież rodzi­
ce tych dzieci są katolikami, wierzą i modlą 
dę! Czemuż więc mają takie dzieci? I tak mo- 
2naby wyliczać beż końca i pytać bez końca?

Czy wiecie, czemu się to wszystko dzieje? 
aa różno powody, prawna, ale jest jeden naj 
większy, najważniejszy i najboleśniejszy zara­
zem, a fest nim brak życia katolickiego, życia 
z wiary u nas w Polsce. Jest wiara, ale ludzie 
ni żyją wedle zasad tej wiary. Wierzą, aie wia­
ra ich skupia się tylko w sercu, tylko w nich 
araycłi i tli się tam trwożliwie, boi się wyjść 

na zewnątrz, Jeśli zaś oth aży się wyjść na 
iwiatłó dzienne, to tytko w eztcrecti ścianach 
domu, tfO tylko w tonie rodziny najwyżej i 
w kościelć, ale pozatoid już ona niema pola 
działalności. Tymczasem ta wiara, powmna, byc 
we wszystkich dziedzinach społecznego żceia. 
w ana być w urzędzie gminnym i w radzie miej- 
i-kiej, wmna być w handlu i przemyśle, na 
wiecu w r-zasie wyborów, w Sąpnic i w rządzio, 
winna być w ustawodawstwie i wszędzie, wszę­
dzie, nigdzie jej nie może braknąć, bo gdzie jej 
brak, tam już jest źle. Nie myślimy zaś "tu wen­
ie. aby w te wspomniane dziedziny j pola wpro­
wadzać jakieś ścisłe dowocye, jakieś; ascozy su­
rowe, nie! chodzi nam '■ to, ab\ każdy Polak 
miał sane i stałe zasady etyczne, zasady czer­
pane z wiary, zasady chrzęści jańskiry j żeby 
wszędzie i zawsze wedle nich postępował, w-e- 
dle nich żył, oronil ich, strzegł i :i e pozwała! 
przekraczać. Wtody życie jego będzie życiem 
ihrzeacijanina, życiom z wiary', I do ciebie, ro­
botniku polski, także to się odnosi i od ciebie 
Takie togo żądam. Pamiętaj o tern zawsze i 
wszęazie, żee chrześcijanin, żeś katolik, a bę­
dzie dobrn rs.i
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Rozfwcrzcnie prawa wyborczego do Red 
gminnych.

Ghóąe zapewnie wiUtKWioni' ąjX)ie«zanjm, 
nie mającym dotąd praiwia!' wyborczego do 
Bad iranininyoh, repirezesnltiaicyc w tychże Ra- 
dLacn. postanowiła P. K, L  na pasmdizenjuu 
z dm 28 lifefcapeJa dodru dó obecnych krzach 
fcół wyborczych dzwonie koto, liczące tyle 
mandatów1,, ile ich minia dotyehazusowe je­
dno kolo wyborcze 1. Prawo wyboroze w  
c.awantem kole wyboa. uzysfoują pełnoletni 
obywatele bez różnicy pici. nic mający pra- 
wa wyborczego w dotychczasowych trzech 
■dołach wyborczych. a ziamiiw.kab w gmihiie 
od roku. licząc od dniu rozpisania w yhcsrów. 
Wóbac pciwyiiistzycb po^nmtowień .powolnie

„lóJBOTNJK PO LSK I1.

do Rady miejskiej mogą byc takzc Jącibie- 
ty, nadto Itlafcże obywatele b, Królestwa Pol­
skiego. Oiiaż Pozna,oskiego. 2. Rady ganiam 
ne, które wjprowaidzają 4 Kolo wyborcze i 
•powołują radnych z tego Kola. mają .poiwy? 
szą uchwałę z podaniom imiom. naizwiisfk. za­
wodu i miejsca zamiesiztkama radnych, prze­
słać do 14 dni wydmhłofwi admńństoieyi P 
XK. L. w Krakowie do zaitwiordzoniia.

Zapomogi dla rodzm «tc£ętj,ch.

Uwzgłędioóając obecne ciężkie położenie 
ekonomiczne wieki rodzm kkoiryiiii żyw t - 
ciele nie mogli dotychczas powrócić z za­
granicy do kraju, wględiuic przesłać 'Siwoim 
rodzinom środków pieindężoiyidh. kotoiecizmycih 
dla uiawymaniia, upoważnia P. K. L. yrozy- 
Jontu m. Krakowa i kom isarz P. R. L. do 
przyzna-rnla, zapomóg w wysokjóści dołytch- 
czasioiwego aaeiłKiu tytUkso najbliższej nodtriinie 
Ooób, których żyfwioóle przebywają zagra­
nicą, pod wanunikiem, że wykażą się w spo­
sób wiarygoomy (poświadczeniem urzędu 
gminnego i ipwaifoiinągo, wzgiędniio wkadzy 
wTyzmamiow-ej) po pierwsze, że ich żywiciel 
nie mógł doiych.oz.is powrócić do ikraj u, 
względnie ntaidoałać im pomocy pieniężnej; 
2, że nie posiadają scodików utrzymaniu i 3. 
że bez pomocy rządowej byt. ich mateayałny 
byłby zagrożony. -

Ze „Związku śląskich katolików".
Od prawie 30 iat działa na Śląsku Cieszyn- 

skiem śfiromiiiot/wo katolicko nairodowe pod 
nazwą „Związek. śląskich katotików-*/ Plud 
wYglfdfim religijnym i  narodowym „Zęcią- 
z.ek ślątałdcn katolików" położył wieko­
pomne zasrui.gi. To, że lud połstk: ma
Śląsku mbuiio kuszeń i prześladowań pozo 
stał polskim, to, że lud ten teraz, w tych 
czasach przełomowych, ten lud twardo sta­
nął przy Polsce, to wreszcie, że wielka część 
ludu polskiego na, Śląsku stoi wiernie przy 
wierze swoich ojcowa —  .zawdzięczać trzeba 
działalności „Związku śląskich katolików". 
Wielkie zasługi położył „Związek śląskich 
kalol." dla robotińków chrześcijańsko-nuro- 
dowych na Śląsku. Zorganizowawszy ich po­
litycznie udzielał im swego poparoia przy 
Organizowaniu t chrześcijańsko - narodowych 
związków robotniczych. Na każdem z licz­
nych zgiiiomadzoń prMiz ..Związek odbywa- 
nych padały pod adi-csem rniooitników- słowa 
zachęty do tworzenia organizacyi, zayodo 
wyc.li. ' ,
f  ..ćwiązek sląskicD kaicllków" był ośrod 
kiem akcyi katolicko-narodowej na Śląsku 
Z jego iiucyatywy powstał na Śląsku szereg 
iustytucyi katolicko-narodowy cli. a. zasłużo­
ny kierownik Związku ks. poseł L  o n d z i n 
.zajął miejsce obok ludzi tej miary, jak ś. p. 
Miarka, Stalmach, ks. Świeży i .

Naczelna nrawie rola przypadła. „'Związ­
kowi śl. katol. w pamiętnych dniach jra./.- 
daiomikowych. g-dy w dniu 30 października 
1918 Śląsk Cieszyński, pierwszy z ziem pol­
skich, zrzucił' obce jarzmo, a OrzH Belski 
rozwinął skrzydła nad łba,stów fiolk ą, tCie­
szynem.

Do wyborow sejm owych suje „Zwiąizek 
śl. katol." z ..całym młodzieńczym zapałem 
Walne zgromadzenie „Związku1 odbyte w 
Cieszynie w dniu 7 grudnia, br. w znacznej 
części poświęcone było spraw-om wy borów 
sejmowych N.ie 'zapomniano też i o innych 
sprawach. 1 tiaik te. proi. Tomamek poimseył 
sjirawm organizacyi robotników chrześcijań-
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slcicli na Śląsku, a. Walne zgromadzenie wy­
brało dla tej 3prawy specyalny Komitet,' do 
którego weszli po. Józef C a r te c z e k ,  gór­
nik z Niem. Lutyni, prezes Rauy nadzorczej 
|.Pols. Zjednoczenia zawód, chrzęść, rob.", 
ks. prof. Eug. B r z u s k a z Orłowy, te. prób 
•B n r y  a n z Górnej Suchy , Jan G a j, kole­
jarz z Dziedzic, K a ro l. M a rj. i n e k ,  sekre­
tarz katol. z Cieszyna, te. St. Mieloch, su- 
peryor 00. Jezuitów z Kmwiny. ks. prob. 
Mi o c k o ze Skoczowa, Tomasz R y c h 1 i k 
z Bielska, ks. J. W a r z e  e h a, expozyt z 
Łazów i Jak Ob Z a j ą c ,  czeladnik garnairstki 
z Cieszyna

Komitet ten nawiąże zapewne stosunki z 
naszemi organizacyaim robotmezemi zwła­
szcza z „Polskiem Zjednoczeniem zawód 
chrześcijańskich, robotników1*, by ^spoiną z 
nami piowadzić akcyę.

Do nowego Wydziału Związku, powołam 
na 15 członków 3 robotników, 4 rolnikówą 
3 księży, 3 przedstawi cieli intelśgeamyi, oraz 
2 kobiety. Prezesem wybrano ks. posła Lon- 
dzina./zastępcą dra Wolfa, sekretarzem 
pnoł. Sznapkę, skarbnikiem te. Brzuskę. Tak 
na SląBku ruzwija się stronnictwo, które na. 
swoim sztandarze wypisało hasła; Bóg i Oj­
czyzna. ' jp

Korespotniencye.
« . . .

Jaworzno,
W  sobtę. dnia 14, giaindia br. o godz. (i 

wiecz. odbyło się poufne zebranie w  „Brał 
niej Pomocy" w  Jaw-orznie w sprawie poo 
jęcia ponownej pracy w Gmpie „Polskiego 
Zjednoczenia zawodowego chrześc robotr . 
Zebranie zagaił p. Kaz Kozbiał i udziehi 
głosu delegatowi „Zjednoczenia1 p Biecho 
wiakuwi, który w  swem przemówieniu wy 
kazał konieczność obudzenia uśpionej Gru 
py. W  dyskuayi zalbieraik głes prp. Jcikiii 
Kożbial, Stolarski, żądając od delegata róz 
nych wyiaśmeń, Jttorycb tenże zebranym 
udzielił. Zarządzono pauzo celom prz/jmo 
wani? członkow G m py, „Polskiego Zjedno­
czenia". Po podjęciu na nowo obrad przy­
stąpiono do wyboru wydziału tymczasowe­
go, w  ktorego skład weszli pp:: J a r o  'ó  
Antoni, jako przew... O b r o k  Franciszek, 
jako za.sk przew., K r u p i ń s k i  Ludwik, 
jako sekretarz. 8 ni a 1 c, e r z Feliks, * ja to  
zant. sekretarza, W y p o r e  k Ludwdk. jako 
skarbnik ś m o 1 a r c z y k J ózef, jako ztet, 
skarbnika. M a k o w s k i  Franciszek, P ; 
tu  cha,  i S ł o ma ,  Franciszek, jaik.0 new 
zorzy. Imiemem nowego wydziału zabrał 
głos kol. Jaroń, nawołując członków do uśil 
nej agitacyi, bjy grupę jaworznicką postawić 
na nogi i doprowadzić do jeszcze większej 
liczby, jaką liczyła przed wojną.

Obecny.

Karwina.
Niema te naszym „Kobotmku" wiadomo­

ści ze Śląska, jak gdyby nie było tu tysięcy 
chrześcijańsko-narodowych robotników i jak 
gdyby nasze pismo nie miało tu czytelników 
i odbiorców My tu jednak jesteśmy, eho" 
nam duszno w dzisiejszej atmosierze. Z ale 
dwie doczekaliśmy* hę po przeszło bOb la 
tach niewoli władz polskich, a już zachłan 
ny brat Czech wyciąca, rękę po nasze pię 
kne obszary śląskie, grozi zamachem na na 
sza Piamową ziemię. My. robotnicę polscy, 
nie damy ziemi, ale sami nie oprzemy się na­
wale, jeśli nas opla Polska nie poprze.

A jak słyszymy, w tej Polsce, do której 
tak tęskniliśmy, nie wszvstko w  po-zadku.
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W  Warazawie ujęli, właazę socyaliści, chcąc 
wszystko urządzić na swój zposób, a więc. 
jor*e j, niż było dotychczas. Wprowadzaj** 
nowe por*4 dki, bodaj czy nie gorsze od 
dawnych, chcą nas wszystkich zrobić 30- 
cyalisuuni, chociaż mj ehceny wierni po- 
'Hoscac wiorzw naszych przodków. W  Polsce 
yanuje niezgoda. To odbija się i na nas, ro- 
bomikach kresowych, bo osłabia »uanowi­
tko ludu polskiego wobec projektowanego 
zamachu czeskiego.

Dojście do włauzy w Polsce socjalistów 
wzmocniło stanowisko tutejszych organiza 
eyj socjalistycznych, P*zeżywamy takie cza 
ay udręki, żc nieraz rozpacz ogarnia.

W  rewirze karwińsko-oslrawskim dział i 
„Unia górnicza'1 zupełnie socyaiistyczna. 
órganizacya ta zmusza kazdegc z nas do 
zapisania się w nasze szeregi. Kto me na­
leży do .Fnii1' temu grozi wyrzucenie 
z pracy. To spotkało wielu katolickich ro­
botników' oraz szereg przełożonych, których 
jedyną win*}, było tylko to, że nie chcieli 
być członkami „Unii górniczej'1. Ten sam 
los spotkał i p. Henryka Burę, znanego na 
Śląska przewódcę chrześcijańsko - narodo­
wych robotników na Ślą;,ku, który zresztą 
od wybuchu wojny nie mógł w sposób w y­
datniejszy pracować publicznie, a tem sa 
mem me mógł być groźny dla. socjalistów.

Kopalniami rządzy w zupełności socyali 
śei. W  ich też ręku spoczywa w' zupełności 
aprowizacja, co aajt im nieograrnczon, 
wpływ na górników.

Organizacji socjalistycznej nie możemy 
dotychczas przeciwdziałać nie mając wła 
snej, chrześcijańsko-narodowej ogam zacyi. 
Przed wojną były' tu Grapy „Polskiego Z je­
dnoczenia za.wod. chrześc. robot.11 z siedzibą 
w Krakowie. Niestety nie tjzymaliśmy sif^ 
*ej organizacji, a teraz tego gorzko żałuje­
my. C h rze ści juń sk o - u arodo w a. organizacja, 
byłaby dziś Ola na*s znakomitą obroną przed 
aocyalistami. ona też by łaby broniła inte­
resów polskiego i katolickiego robotnika. 
Żle i hardzu źle się stało, żo w nieświado 
mości swojej odrzuciliśmy broń, tak nam 
teraz potrzebną.

N ic jeszcze nie stracone.
Wszyscy ehrześĆijjńsko-naroduwi robotni 

cy śląscy powinni ponownie zapisać się do 
„Zjednoczenia11, zakładać oddziały tej orga­
nizacji, uświadamiać się w niej i przez nią 
walczyć o lepszy byt. tak poważnie dziś za 
grożony. Daj Beże. by moj aoel nie prze 
brzmiał bez echa, by organizacja, która 
przed wojna miała u nas swoje placówki, 
rozprn ząć tu mogła ponownie swą skuteczną 
pracę. * Górnik.

rfiedzieuska
W  niedzielę, dnia 15 graunia 1918 o godz. 

6 wlecz, odbyło się zgromadzenie iot>otm- 
kow huty w  Niedzic liskach w domu p. Grzy 
bowskiego. Zgromadzenie to zwołane przez 
„Polskie Zjednoczenie zawodowe chrześc. 
robotników11 zagaił delegat p. Biechuwiak, 
na przewodniczącego zgromadzenia wybra- 

'no p. Jana Marcinika, który powołał na se­
kretarza p. Jana Langera. Referat o konie­
czności organizacyi wygłosił delegat p. Bie- 
chowiak, zachęcając wszy sttcich obecnych 
do wstępowania do organizacyi. Ponieważ 
w dyskusyi nikt głosu nie zabierał, przeto 
po odpowiedz’ na kilka zapytań ze strony 
zgromadzonych zaproponował delega*. krót 
ką przerwę, w  którejby obecni na członków 
org&aiizaoyi mogli się zapisać. Po podjęciu 
obrad wybrano z zapisanych wydział Grupy, 
w  którego skład weszli kol. Jan M a r n i -  
n i k, jako przew.. kol. Jan 1 g  e s, jako se-

„RObOTNłK POLdJUu.

kretarz i kol. Feliks L a n g e r ,  jaao saarb 
nik. Po objaśnieniu nowych członków w y­
działu co do ich czy nności, Zakończono zgro 
nudzenie słowami: „Szczęść B ole!11

Obecny.
i .

Sprawy polskie.
Wojsku polskie w Gdańsku.

W otoki 17 gimduia wylądowały w poecie 
Gdańskim wojdlu, polskie, stojące pod, tlo- 
wódzJwem generała Habera.

Generał Iialłer, hiygadyer i.ggwmórw pol­
skich. dostał się po nokojn hjwąsfcuń z  czę­
ścią Legionów na L krainę i po wiełu wuj­
kach, między kmemi -pod Kaańowem. .prze­
darł się na. Śybetyę, skupiając po dnodze 
rozprószone oddziały polskie, oraz organi­
zując z perskim jeńców' wojennych nowe 
oddziały. Polski Komitet, w Paryżu powie­
rzył Hallerowi dalszą organizooyę airanii pol­
skiej. Która wra*. z wojsudom koaMic-yi brata 
udział w' wraikacb nad Mamą, stonowiiąc zu­
pełnie Odrębny korpus. W dbec prokkainaicyi 
zjednoczenia Polski, aarnia ł U w u  stała, się 
armią państwa polskiego i obecnie przyby­
wa- do. Ojozyzny. Przed wwąragzeniem z Fran­
c j i  został generał Haller mkujowany przez 
Polaki Komitet, Narodowy w1 Pra-jżu n a- 
e z e l n y m .  w o d z e m  w o j s k  p o l s k i c h .

P izy  bywąjącą z obczyzny aunnię pcMcą 
i .jej komendanta- wita cały naród potoki 
z miesłycnamą (radością. Wierzymy, że dopie­
ro pmzybycie tej aamii zmusi Niemców, do 
oddani? Fc-toc-e jej polskich dzkiiuic, wid 
nzymy też, że a psayittyelem armii generała 
Haidera -wojsko pólskśe bydzie mogło podjąć 
•walkę z zewmotranymi wrogami, (którzy nie­
pokoją noszę gB-aoico. Tę wiarę unmtnóa 
w  nas i ten fakt, że za armią Hallera si t o- i 
d a ł a  k o a l i c j a ,  bo ona. to właśnie po­
mogła -do. utworzenia tej armii i jej wyekwi­
powania.

Sejm dzielnicowy w Poznaniu.

Jak swego, czasu pisałśśmyj} odbył się 
w dnfitteh 3, 4 i 5 gTudnia Sejm dziel ideowy 
w Pozuamu z udziałem około 150o dolega 
tów, wybranych przez powiaty. No 2500 Po­
laków, przysiadł jeden delegat.

dejm -tTzyd,naowTy w Pozna;nu. na. którym 
j yprozen-tow one było W. Ka. Pomańskio, 
Śląsk Górny i ^części' Śląska, średłuiegso, Pras 
Królewskich, Warmia. Prusy w^-hodmie i 
•wychodźtwo pouskic w Niemczech, powziął 
cały szereg doniosłych uchwał. które dadzą 
się streścić, jak uastenuje:

Zaból- piudki stanowi na zewnątrz. zwa,xą 
i iednołitą organizację nanodową świadomą 
swych praw, obowiązków' i ceilÓw. w bór 
p-raSki i i e  chce więcej przynależeć do pań­
stwa ni epdeckiejgo, lecz. (przeciwnie pragnie 
i żąda zjednoczenia ss reszką na-iędlu podslkie- 
g‘o. ale jako wyrobiona jednostka pothiityczna 
,Sio myśli iwdawiać się ,w jakiekplwrók awun- 
tury polityczne z Niemcami. Ufając w  spra- 
wiiędM-wość mocarstw koałhy (jtniyoh, wierzy 
aiiezłoinnie, źe b&fe .nie skrzywdzą narodu 
polskiego, lecz zjednoczą, go w jedno pań­
stwo, jak to zapow iedział prezydent- 
w swych 14 punktach i jak ma konferencji 
wersalskiej w dwu 3 czerwca 1918 r. ucliiwa- 
iiły A u g fe , Francy a i Włochy, 1 

»e jm  dzielnicowy domae a oię utworzenia w 
Polsce rządu złoconego ze w'szy'stkich dziel­
nic i pmartyj poIMycmycb. Z tego powodu 
odmawia komendantowi P.^sudlskiemu i rzą­
dowi p. Mjoisac-zewsk‘pgo prawa do ropire-

Mr. JK)

zentacyi Potśki, .wato.mast up*,wtuniU n.om> 
tet Narodowy Polski w Paryżu, by nie kto 
jony, jeno wiłasnae ucmże komitot reproza: 
towiał naród poMci u włada. kooliqy>aycłi 
i na konferencji pokojowej, póki nfc po- 
wsaanie prawdziwy rząd polski w Wamsao 
wie w myśa wąpomnianych w y ^  żądaó

Na Sejmie w  Poznaniu wyijwrano toa Na- 
czełną Radę Ludową, złcź> z, 70 całotakii 
N a c in a  Rada ludowa wybrała zaraą.11, k tó  
ry  stamowu .pjp,. Dr Krysiewicz *  b W i"-  
nia, —  prezes, ks* dziekan: Dr Wcfcjdegidr 
z Pieniążkowi yv Pwusach Króle wukio,
* ivdaktor k,s. Pośpie*h z  Katowic (pa G-ór 
ny śląs&u)- wiceprezesi, Karoi Rzepecki P Di 
Meirisiner, sekretarze.

Do koTidsaryiatu R i*iy macz, wesżk: ks 
kam. ĄdomSki, W. Korfaintj i Adam Po- 
szwińslki Władysiaw -Seyraa (jz W. K&. Po- 
zna oskiego), F.uszewiski (z  Pnus Kmók w- 
skich) i Ryrner, prrezes Pofctkie}*,*/ Zjednoczę 
ai-ii- zawmlowegc. rohounaków (z GÓTtw gr. 
Śląska).

Bracia nasi w Poraańskiem, tak .przez 
świetne przygotowuKnie Sejmu pomańijkic^n 
jak rówuieŁ przeć uchwały na nar. piwizjęrt 
d*di j-onowny dowód tej tężyzny dinmŁ, jfe&ą 
w nich oddawmi pudiziwiainy.

Zerwanie stosunków dyptomaty^zfoy 
z Niemcami

Gdy. komendant JoEei PiłoudtJ i ocytp n?i 
czelna- władzę w  Polsce zgodził się es, tu. 
by dio- Warszaw y  prayhył *io. stałe amjbe,-,. 
dor Niemiec, hr. Kessler. Uznanie posła mt- 
rniec-kiego sprzeciwiało się -uc.zfucśiir całego- 
anrodu poiskiego-, -boć >i*m- naród csjui, że 
N ernioc, to jego wróg śinć-ntclny ZresWę 
niecne po&t.powunie w-ojsfk miemieckicib no 
Podlasiu powinno było wjistauazyc, by zen 
wać z bandytami idemiockuni wszeflkie sK 
simki. 7’ok sądził naród pwlskp nie wte-ho- 
dząc w ipióbuidki poaiępfMum. p. Pitudfdu 
go. Sam naczolnik państwa ziwaflumiał po 
pewn.ym czasie, że oiłeciiosć poata naemk 
ckiegc w  Wariszawio w wysokim. ~(lri|j|1iii 
kompromituje nas w>óbec. kotałiicy, i  pod na­
ciskiem opinii nublicznoj polecał p  K(galero­
wi opuścić W a szawę. łmuaiyi Krzyzaik. za 
suoisował Bóię dc tego połeoema i Wawjepisfwi-i 
nie gośęi; już w isrwoich murach prnzt*teitE.w 
cielą znknąwidizonęgo krzyżaic-twa.

Przeciw rządowi socyalistyezuenu..
Kamozwańczy nzątd p. Moraezefwtlkłi.y' 

może na każdyrr kroku wildzaeć bom  zax. 
bmia, jakie dc. niego żyw i większość ■aaciodu 
]*03kiego. W pismaah, na zebraadacl i wie­
cach czyxa się i słyszy o uchwałach zawiera­
jących protest przeciw o to  memn rojidaw . 
Oharakterystyicziiią jest- n^eczsą, że nawet gu 
licyjskie stromic-two kidoiwe w y ofało a, gą 
binecu w- urszaiw^kiego apwoucb przedfcjtoiw 
cieli, W szyscy ctzeJnają wytnaku wyiboil>v 
który dopiero ipołoży kros (gotapodiam&n at-- 
cyiaJLstów w  Polsce. Do tego, eza.su ?uąd obe­
cny jnawdop- dobnie się utnzyn.a. Żc prze-,. 
ten czas swojego tryfiania już wyrządzi! efneo 
szkody, to rzecz powazcuhnie znana

Kc misya Rządząca.
Na połnem posiedzeniu Polskiej Kitun. 

Likwidae"intd oraz lwowskiej PolsKoj Ko 
mKyi Tymciza,.-o,cej, odbytem dnie. 13 h. in. 
uchwalono zmianę nazwy Polskiej koowjr 
Likwidacyjnej na Komiayę Rządzqg4 dla 

Galicyi i Śb.ska Cieszyńskiego oraz Orae.y 
i Snisza (K . R.). Komisja Rządząc** skiom. 
się 7. 48 członków, delegowanych firssrt.
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?troiEŁctwa, tfest ona ty iczaaowym orga­
nem rządu warszawskiego. Na jej czAe star 
nie komisarz generalny, zatwierdzony przez 
naczelnika, państwa. —  óiedziną lv. K, jest 
L w ó w ,  w Krakowie zań pozostaną na ra­
zie niektóre działy oraz- ekspozyturze

(JcbwaL powyższa. wejdzie w życie 
z chwilą .zatwierdzenia jej przez rząd war­
szawski, Do Komiayi Rząilzą-ooj delegowały 
,uż stronni cl, wa swoic-b przedstawicieli. W ej­
dą nartom do niej:

Z Polei lego Stronnictwa Ludowego 12: 
lascoki, Y\ aos, Kędzior, Długosz, Sta pin- 
»!d. Bardel, Grzędzielski, Mikołajski, W ró­
bel, Biały, Maślanka. Bryl. Narodowy, De- 
moknacy.,, 0: Ptaś, Adam, Stahl, Skarliek, 
irYuetuaickL Pruchnik. Storzews.kr, Schmidt. 
Kymar Ozieinbło.

Socjaliści 9: Diamant, Marek, Bobrow- 
-ki, jauane®, I.iebetnuam, Kleniuisiewiczi. 
'tbiroL, Loryłowicz, Ssczyrek. Fołsikd De-

* mokra/, ca 6. Tertll, Zieleniewski, Fed«ro- 
wi&z, Rychlik, Stesłowfcz. Chlamta-ez. Zje- 
•moozeoie Narodowe 9: Serw atowski, Du- 
iaaicłw4cn, Głażewola. Kon&amaity „ci 8: Ba-

•worowski, Goetz, Starzyński. Katol.-Lud. 2; 
Matakiewiez, Thullie. Postępowa Demokra- 
-cya 2: Śliwiński, Laskownicki. Sią.sk: Ks. 
l o t id w  i Leser. Lista ta nie .jest jeszcze 
dSHaanSe ustalona, gdyż stronnictwa, nie dc- 
- gtaofw^ły ostatecznie członków do F Hz.

zastrzegły sobie perwnr zmiany.

. . .  - f *

Przegląd polityczny.
Wilson w Europie.

W «jOł prezydent Stanów Zjednoczonych 
-.mer/ki Północnej, W oodiow Wilson, przy 
był dc. Europy d. 13 b. m. Witała go naj­
pierw Francya, a witała taić jak wita się 
najlepszego, długo oczekiwanego przyja­
ciela ; wybawcę. — Z Francji udał sic W ił­
am na zwiedzenie pobojowisk francusko- 
rimmieciLiCh i belgijskCKiiemieckich. Tam 
miał możność przekonania się, w tak bar­
barzyński sposób prowadzili Niemcy wojnę, 
-lak już pisaliśmy poprzednio —  przybył 
Wilson do Europy w tym celu. by osobiście 
wziąć; udział w rokov,aniaeh pokojowych. 
Wilsonowi iowajzyszy Ignacy Paderewski 
Wilson odwiedzić ma i Polskę, a przede- 
wszystkiem Wyraża wę. Będzie tu witany 
i  niekłamanym zapałem, boć po Bogu on 
iest pierwszym, który- przi czynni! się do 
zmartwychwstacitiia Polski.

RcMtaiH uuM*v Czechami a Słowakami.
Udkąa dla Czechów zawitała jutrzenka 

-wobody, zapomnieli o czasach swego ujarz­
mienia, i zaraz, okazali, żo niezgorszymi są 
twolemikami nrzemocy, n;: Niemcy. Oka­
zało się to w stosunku do Polaków, okaza­
ło się i  w odniesieniu do Słnwakow Słowa­
cy językiem .swym i gorliwością religijna 
zDliżesni są. więcej do Polaków- niż do Cze- 
ehóv Polakom jednak nigdy się nie śniło

• zagarniać siedzib słowackich, natomiast Cze­
si, którzy od szeregu lat starali sic pozyskać 
ila  siebie Słowaków, skorzystali z rozbicia 
Austro-Węgier, by obszary słowackie wcie­
lić do państwa czesko-słowackiego. a ści­
ślej mówiąc —  czeskiego. To traktowanie 
bezceremonialne Słowaków uprzykrzyło się 
i samym Słowakom, Ozęść ich korzystając 
z prawa samostanowienia ogłosiła. Słowaczy- 
znę za. oaństwo oamodzieine i utworzyła 
tynmwttfowr rzad. urzędujący w K.rszycach.

Z podobnym zamiierem uworzema samodziel­
nego państwa wystani'! także Słowacy na 
M rawach.

Jak wielu Słowaków' myśli o Czechach, 
dowód rego artykuł uosła republiki słowa­
ckiej w' Budapeszcie Dra, Burisa w gaze­
cie „A z  Est“ . W artykule tym pisze Buris 
miedz-'' innemi:

Nasi nieprosz-ni opiekunowie ehcą nas 
zdyisia edytować przed ludem atowiaicMni. 
Nie uda im się to. Kramarz dowiodizi, że C-zes 
chcą nas 'obdarzyć prawdziwą wolnością. Ale 
my pamiętamy dobrze, że gdzie błyszczą 
w słońcu bagnetu, tam niema wolności.

Czesi, są Prusakami słowiańszczyzny. Po­
lityka ich jest. polityką uuperyali7.mi:.. N ie ze 
względów pokrewieństwa wyciągają Czesi 
ręce do nas: bogactwo kraju i siła robocza 
ludu naszego —  oto przyczyna, tej niesłj - 
cłmnej czułości.

Dlatego płynie złoto czeskie, rośnie ter­
ror. Ale mogą być sponojni. Słowacy 11.3 bę­
dą już niczyimi niewolnikami, jak nie będzie 
zdrady w szeregach wyznawców praw dzieci 
wolności. Nieprawdą jest, aby W ę g T . in­
scenizowali nasz ruch naro.low.-y —  my ni­
komu nie nozwolimy wrrącać się w spraw y 
nasze: ani Madziarom, aiii Czechom".

to  uczucie słowiańskie u Czechow nie jest 
idealne dowodem togo chociażby auetyt. Cze­
chów na 6lą.sk Ore-szyńeki oraz polskie obsza­
ry Oraws- i Spiszu. Choć na tych obszarach 
niema Czechów, jednak oaństwo czeskie 
wyciąga po te kraje rękę, bo chodź o bo­
gactwa^ jakiomi to kraje się odznaczają. Cze­
si jedualc nic uaniiętoją o tom, że „cudze 
nie tuczy.

Z Niemiec.
przed paru dniami obradował w Berlinie 

zjazd państwowy delegatów Rad robotniczo 
żohdorskich. Zjazd omawiał uaj ważniejsze 
sprawy państwowo, ;t ku radości uczes4m- 
ków stwierdzi, że :t dy.de partoa soc-yalno- 
demokra.t.yczna zdolna jest utrzymać w rę­
kach władzę. Zaprzeczeniem togo twierdze^ 
nu była olbrzymia demonstracja, jaką, obrar 
duja.ÓTn delegatom Rad robotaiczo-żołni31- 
skich u w d z ili radykalm-socyaiiścł, t. zw. 
grupa Spartakusa, odpowiadająca rosyjskim 
bolszewikom. Grima Spartakusa rośnie po 
Jo lin c. na żnaoze-niu.

Zamordowanie prezydenta Portugalii.

Z małej republiki portugalskiej nadeszła 
wiadomość, żc ’-czj'dent repuDliki Sidoma 
Pac? w chwil: wejścia, na dworzec kolejów y 
w Lizbonie został zabito strzałem rewolwe­
rowym. Sprawcą, złirodn strzelił do niego 
trzw razy

Zamach mial wndocznic podkład polity- 
-eznT. skoro wkrótce po z,atnachu utworzo­
ny został tymczasowy rząd pod f.rzewodni 
ctw-em Castra.

7 1' f .

Ziuniewzaińe na Fura tnie.
Przez dłuzsw- czas rządzi! na Uliramie 

hetman z Niemców łaski Śkoropadzki któ­
ry bez żadnych tajemnic dążył do ponowne­
go przyłączenia Ultraainy do Rosy i. Tak bvk> 
doiióki wojska niemieckie załogowały na 
Ukraańie, Skoro jednak stamtąd ustąpiły, 
władza heuusna. Skoropadzkiego zachwiała 
się, Według wiadÓH>ości. podanych przez 
dziefmiM hetman /ostał napędzony, a wła­
dzę objęli Winniczenko. Petlura, ; Andreiew- 
ski. Podobno Kijów- zmala-z? się w ręku tych 
„prawdziwych11 Ukraińców. Wojska, -tycli 
TJkraińców współdziałają podobno z Rusina - 
mi galicyjskimi przeciw wojskom polskim.

Z Bołudniowej Słowiańszczyzny

Słoweńcy, Chorwaci i Serbowie utworzyli 
jedno państwo południowio-słowuńiaurto pod 
dynastyą serbską KaradżordżewJczów. Utwo­
rzył się już lioiwy gaitnmiet uogio pańaowa. 
złozoriy z prezydenta ministrów, jogo za­
stępcy i 10 ministrów- fachowych. Tekę pre­
zydenta ministrów ofiarowano sędziwemu 
Paoiczowi. dotychczasowemu prezydentowi 
rządu serbskiego. Pasicz podoono wzbra­
nia się przyjąć ofiarowaną mu godność.

W ielki kongres koałicyi.

„ l ’etil- Jornał ‘ donosi z Londynu: Oorat 
bardziej utwierdza się w kołach dyplomu 
tyczpiych przoKonanie, że zagadnienia poko­
jowe będą urepnlowaae na wielk;m kongre­
sie koalicyjnym, zaś kongres ogólny z udzia 
łoni przedstawicieli koalicyi i mocarstw nie­
przyjacielskich, wcale się Die odDędzie. Jest 
jasną rzeczą, że nie można, dopuście dt, 
obrad na równych prawach przedstawicieli 
państw centralii/ch.

Hządy koancyi na kongi-esic koancyi usta- 
1» brzmienie układu po Kojowego i  .narzucą 
go nieprzyjacielowi, nie wdają*- się z nizr 
w rozprawę. Gdyby wobec poiOżenla we 
wnętrznego w Niemczach niemożebnerc byłe 
zawarcie iednolitego traK.ta.tu, państwa kor 
lic jł, zawarłyby traktaty odrębne z państwa­
mi wchodzącemu w  skład Rzeszy ndemie 
ckiej, któreby dawałi dostateczną gwarar 
cvę dotrzjnianir układu, fśądzą powszechnie, 
że kuccrres pokojowy koalicyi rozpocznie 
się 15 grudnia, a 5— o tygodni wystarczy 
na cryświetlenie wszystkich kwesiyi, przed­
łożonych kongresowi. W połowic łutegn 
traktat btylzie ratyfikowany pizz wszystkie 
interesowane naroai.

x-gfci*.GKj „v-? r» , . . ,  . 'i

Walki na wschodzie.
BartLu ciężkie walk’ staczać, muszą nie­

liczne od dziali polskie z Rusinami a raczej 
z bandam: mskr oni w Galicyi wscuodujej- 
Rusin: posiłkowani przez resztk' armii a «- 
Btryackiej Bohm-Ermollego, przez w ojski 

pruskie a częściowo przez wojska „niepo 
dległej“  'łorai-iiy atakują z upoiem Lwów 
1 P.-zemyśl. Dzięki bohaterstwu woisk poi 
skich Lavóiv i Przemyśl oraz ich okolice są 
dotychczas u rękach polskich. Zwycięstwa 
nasze pod Janowem k. Lwowa, i Ńiżanko 
wicami k. Przemyśla, odsunęło na. jakiś cza? 
niebez piec z e ri s r wo dla Lwowa i Przemyśla,

Nowe oddziały wojska polsumgo idą f,.ią- 
gle na wscliód, tok, że jest nadzieja, że 
obronią nie tylko to, co juz mają w rękach, 
ale ponadto wyprą Rusinów coraz dalej. •

Rusim dopuszczają się wooe'- Polakow 
strasznych okrucieństw'. Wojska hajdama­
ckie LradiUj, i mordują, jeńców zabijają, a pa­
rę tysięcy Polaków zaorali jako zakładni- 
i.ow, Cala wschodnia Galieya spływa obri - 
cie krwią, polską, Kres tym mordom mpże 
położyć albo ptzybycie armii koalicyjnej, lub 
też utworzenie 100.000 armii polskiej.

K R O M K A . .
Wszystkim naszym P. T. Współpracownikom 

Preuumereterom. Czytelnikom, Przyjaciołom t 
członkom chrześcijańskich organizacyi robotni­
czych zasyłamy z okazyi Narodzenia Pańskie­
go serdeczne życzenia „Wesołych Świąt4*.

Redobcya.



Zgon prezesa Tow. Oświaty Ludowej. W aniu 
12 gruduia b. v. zmai i, w Krakowie Ks. dr. Sta­
nisław Z e g a r l i n d i i l ,  profesor Uiwersytetu 
JagielJońtskieg o, prezes Towarzystwa Oświaty 
Lodowej, ora* jeden z młodych dzialaczów spo­
łecznych z pośród duchowieństwa. Ś. p. Ks. 
/kgaruńsłu barazo życzliwie odnosił f się do 
chrześeijańsko-narodowftgo ruchu robotniczego. 
N. o. w p.

Zgon marszałka śląoidego. \V zanmu swoim 
w Salcy kcuo Karwiny zmarł onogdaj bar. La- 
riaoh-Mónnkh, majrerałok Sejmu śląskiego, wła­
ściciel wielkich obszarów ziemskich oraz , zoro 
gu przedsiębiorstw przemysłowych, jeden z 
największych magnatów ftląSSpołi. Ś. p. Laiisch 
był jawnym, a zaciętym wrogiem Poiaków i po- 
śnieżnie wykonywał wszelkie antypolskie na­
kazy z Berlina Zapewne ostatnie wypadki poli­
tyczne, jak wypędzenie jego pczyjaciua Wil 
helma Hohenzollerna oraz przejście Śląska Cie­
szyńskiego pod władzę polską, przyspieszyło 
zgon 1 arlschu. Ludność p>olaka na Śląsku me 
ooczuje zapewne żalu po zgonie swego marszał­
ka sejmowego.

Likwidacja K  ts. K. Krakowski Ksiązęco- 
Biskupn Komitet pomocy dla dotkniętych klę­
ską wojny komunikuje nam: Po ozWoch latach 
istnienia postanowił Kciążę^n-Biskupi Komitet 
pomocy dla dotkniętych klęską wojny zawiesić 
swoje czy nncści i z dniem 1 stycznia 1919 r 
przystąpić do likwidacyi swych age, id. Głó­
wnym powodem, skłaniającym Komitet do po­
wzięcia tej ważnej deoyzyi, było wy -ęzęi panio 
się funduszów i brak wszelkich widoków na 
znaczniejsze dary bąd£-to z kraju, bądź też z za­
granicy. Począwszy oil Nowego Roi u, sokc-ye 
i instytucye przoz K. b. K. założone przestaną 
.rięo działać pod firmą Komitetu i zostaną al­
bo zamknięte, albo zawiążą się w samodzielne 
towarzystwa, komitety i zakłady, Sekeya sani­
tarna rozwiąże snę zupełnie, a kolumny sanitar­
ne, działające przeważnie w obrębu dawnej o- 
kupacyi austryackiej Krółeftwa, będą oddane 
państwowemu zarządowi »auitamomu. Losem 
chorych dzioci i zakładami przeciwgruiuczemi 
w Zakopanem, oraz Schroniskiem przeciwjagli- 
rzem w Oświęcimiu zajmie się oddzielny Ko­
mitet, zdrowe zaś dzieci i sibroty, wy chuwywa- 
m dotychczas w w’asnych schroniskach Komi­
tetu lub na jego koszt w innych dobroczyn­
nym zakładach umieszczone, - przejdą po ro- 
•'V, lązanki się Sekcyi opieki nad dziocmi pod 
opiekę nowego koinitetu, który również z po­
czątkiem przyszłego roku powstanie. Inne sek- 
cye K. B. K. częścią będą rozwiązane, częścią 
zaś ukonstytuują się jako samodzielne iustytu- 
cye luh stowarzyszenia, co K. B. K. w swoim 
czasie poda do wiadomości puDiicznoj. Po 
zamknięciu rachunków za rok 1918 ogłosi Ksią- 
żęoo-Biakupi Komitet krótkie ?prawozdame ze 
swych czynności w roLu bieżącym.

Tekst polskiej przysięgi wojskowej opiewa: 
„Stając w szeregi wojska narodowego, uroczy­
ście, w obliczu Wszechmocnego i Trójcy Świę­
tej Jedynego, ślubuję jedynej Ojczyźnie mojej, 
Republice Dolskiej, iż sprawie narodu całego 
w bażdem miejscu służyć, kraju ojczystego i 
dobra narodu do ostatniej kropli krwi bronić, 
przełożonych swoich i dowódzców słuchać, da­
wane mi przopisy i rozkazy wykonywać i wogó- 
łe tak się zachowywać, abym mógł żyć i umie­
rać. jako mężny i dzielny żołnierz pvł»kL Ślu­
bowanie to stwierdzę ustaloną przez konstytu- 
eyę Republiki polskiej przysięgą żołnierską, 
którą złożę przed rządem z woli narodu polskie­
go bbranym1'.

f&ggfilacya poborów wojsk połsiucfa. Minister­
stwo spraw wojskowych zaprowadziło z dniem 
1 b. m. dla wszystkich oddziałów wojska pol­
skiego jednolite pobory w marka**, przyjmując 
jako kurs wymieniły dla wypłat stosunek 1 mar-
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ki —  1.50 kor. Oficerowie utrzymują miesięcznie 
z góry: Generał -komenderujący 2.000 marek 
gen er. por. 1 570 mli., gener. major 1.105 rnk.; 
pułkownik jako dowódca bryg. 1,105 mk.; pułk, 
945 mk.; poupułk jako dowódca pułku 9-15 
mk.; podpułk. 825 mk.; major 750 mk.; kapi­
tan juko dowódca baonu, >40 mk., kapitan 450 
rok. por. i podpoT. (etanu wolnego) 300 mk.; 
żonaty oprocz gazy —  dodatek dla żonatych — 
60 mk. , ' ;

Zniesienie służby wojamowej. Rządy koalicyj­
ne zamierzają zaproponować na konferencyi po­
kojowej zniesienie obowiązku któżby wojskowej 
w całej Europie.

Kraków —  a wy borj. Liczba .vyboreów m. 
Krakowa wynosi w przywiżmiiu 92 tysiące, w 
tem 60% kobiet, Znaczy to, że jiolowa. ludno 
śca powinna stanąć do urny wyborczej.

Nowa taryfa pocztowa i tełegi aiiczna. Od d
16 grudnia b. r. obowiązuje następująca taryfa 
pocztowa i telegraficzna: Listy zwykło do wag-i 
20 gramów 15 nal., za każde zaś dalszo 20 gra­
mów lub napoczętą część tychże 25 hal. Po­
cztówki po 25 hal. Draki do Wagi 50 gramów 
20 hal., za każde zaś dakze 50 gramów lub na­
poczętą część ty chi 3 10 hal Maksymalna waga 
wynosi l  kilogram. Gamety od każdego egzem 
plarza 10 hal. Polecenie kazoej z powyższych 
przesyłek listowych kosztuje 45 hai. ’ Paczki. 
Oplata wynoei: do wagi 5 kilogramów 3 kor. 
50 hal., za każdy zas następny kilogram lub 
część tegoż 1 kor. 75 hal Przekazy. Opłata, do
17 kor. 50 jdl (10 marek) — 75 hal. Za kra­
jowe dene&Zc zamiojslkie: za każdy wyraz nie 
więcej jak 15 liter liczący 35 nal., najmniej je­
dnak 7,a jedną depeszę 3 kor. 50 hal Za de­
pesze do państw ościennych; za każdy wyraz 
po 90 hal., najmniej jednak za jedną depeszę 
5 kor. 25 hal

Podwyższona jest również taryfa telefoniczna, 
u płata za rozmowę 3-mmutową w  promieniu 25 
km. od stacyi 1 kor. 75 hal., aa dalszo odległo­
ści odpowiodmo ■wyższa,

Otwarci* szkoły górniczej w Wieliczce. Oue- 
gdaj udbyło się w Wieliczce uroczysto otwar 
•cif -powołanej nr nowo do ż> cia szkoły gór..:- 
czej. Po nabożeństwio zebrań1 się goście i ucz­
niowie, których na lazie zaipisało się dwudzie­
stu, u „ali wy kładowi j  Muzeum salina; nego. 
gdzie przemówił kierownik i inicyaitoi szkoły, 
'radca Fr. PR strąk. podnosząc znaczenie szkoły 
dla przyszłości górnict wa polskiego, oraz jf i ko­
leje w przyszłości. Po kilku jeszcze przemówie­
niach nastąpił zjazd uczestników . ao KODaku. 
którą na przybycie gości rzęsiście oświetlone. 
Tam, przy jeziorze, odbyła się druga - zęść uro­
czystości, a mianowicie nadani* wielkiej gro­
cie, kryjącej podziemny staw, nazwy groty i- 
mienia Józ. Piłsudskiego. Protgramu obchodu 
dop( łniło przyjęcie, urządzone przez zarząd sa­
un na cześć gości w san balowej budynku Pa­
derewskiego.

Koidot. w .ięzteniu .leaczem, % plecenia 
wojonm go sądu dywk yjnego w Cieszynie do­
konano aresztowania osławionego renegata 
śląskiego Józefa Kożdonia w Maęazyświeciu. 
A reszt o wank nastąpiło z powodu podejrzenia 
o zbrodnię przeciw siło zbrojnej państwa.

Anglia żąda wycania Hołu ruollornów. Ga­
binet angielski ośw iadeśjył się za wydaniem oy- 
łeg i' cesarza Wilhelma Hohenzollerna. następcy 
tronu i gen. Ludendorffa.

,JiGfcOTNIK PoLeSKT.

t. ł ;

Nowe wydawnictwa.
Kalendarz „Ludu Katolickiego" na rok

1919. Staraniom i nakładem Redakcyi „Ludu 
Katolickiogoyj Tarnów, Chyszowska 5, w y ­
szedł Kfslendart na rok 1919. Jak na dzisjej

• »  , -  
sze czasj, z po won u budnouci uzyskania pa­
pieru, kliszy^ itd.,.jest to nadzw yczajna mad 
kość. i

i Wydawnictwo to zawiera prócz zwykłego 
kalendarymi. z prawdopodobnemi przepowie­
dniami pogody i słoty, bardzo wiele poucza 
jących artykułów z gospodarstwa, jak: Se- 
weiyi.a Wiśniewskiego o nawozach, o ho­
dowli nasion prof. Kurowskiego i „Psaoze. 
nictwo“ 1 Stef Róhrenschefa, instruktora 
pszczelnietwa. Są tain opisane choro!:., 
pszczół i leczenie z gnilca, z czem każdy 
pszczelarz tak początkujący, jak i sta itz; 
dokładnie obznajomić się powinien, by uni 
knąć wielkich utrat w  pasiece Kalonda. 
ten ma wiele pouczających {x>wiaate>n (dla 
ludu), wierezy, humorystyki/* myśli motai 
nych, ateykulów fachowych, *vykaz jannar- 
ków taolicę procentową, skalę stemptó^ą 
i wioie wiele potrzebnych spraw w pro w a 
dzeniu gospodarstwa rolnego i domowego.

Druk w yrażny, czytelny, papiei aobr 
stion 216, w wielkiej ósemce, wiele rycin 
cena 5 koron. Kalendarz ten powinien być 
milą jjimiątktf z ęźaan 5-letniei ws«.echświ 
towej wolny. S. I ł

Nu . pa

WESOŁY KĄCIK
Nauvi*tieł pyta w klak -
—  Kto mi powie, co to jest *wocho-St iwąć'
Ogólne mil ozenie Z oślej >awy |kiwa palenc

icek Duhołes.
—  No powiedz, idiom.
— ' cz^ćho-Słowak, procze pana psora. to jesu 

taki Czech, co zjaai rdowaki 
‘ - *

Jak chętnie bank austio-węgierski ud»u4o 
Galiey? Oanknotów, świa&czy iakt, że na tele­
gram P. K. L.: „Prosimy o przystań, wagon 
bankiiotów11, przy»zła również telegraficzna ud 
powń^i: ' ' i

„i^rosiniy przysłać wjamian wagon zieaunm 
ków'“. ■ \

'Niemki eicezą się j«dmU; wielką wżiętością 
gdyż kmdieya zażącbłf. *vydania kUkudneełę. i 
grubych Bert. („Satyr").

SKŁADKI.
Na .m w sz |tr, owy ,k u b  iafl- P j in u j .

a 'A >i'jli. Ke prob. Jan Ó iesii, Podegrudafc 56 
K., Ks Franciszek Flasiieki. Liniąa 30 K

ZAWIADOMIENIA.
„«v.a_c wski kozaam chrześcijański ń w » .  

aizacy. robohuczych^ sklep w katol. Demu ro 
oo*n. ul św. Tomasza 37 sprzedaje członkom 
mąkę, koninę, świece, nartę, cynoryę, 1 kawę 
wojenną, jajka, rasolę, mydło i innA tdwuy co 
dziennego „apotrzebowunia. Sprzedaż odby.Wó 
cdę we wtorek i w sobotę od godzny 4—7 popoł 
W pisj do kousumu przyjmuje się w lokalu „Zje- 
dnocznia’ , Plac Ma yacki 2, I p., a w dni( 
sprzedaży w sklepie konsumu — Wpisowe wy 
nosi 2 K , udział 20 K.

■ Biuro „Otrzeicijańsko-ratTodowi^o *tran 
■kr we r Hutniczego0 w K rtko  ,ie  mó^ci śK. 

przy P ite  u. Maryaokim .h 2, I. p. Tam nel" 
ży  iLikutó-caniać ż^ctoszcina i wszystkie bo 
respoEddneye w  sprawach Stiwańctwfct —  
Biiurc otwarte od godes. 11— 1 i od 5— 7 -wk 
cffloo-em, wi nicdzi-ele od 11— 1 w pouudhwt.

WYDaV.’CA: KS. LUDWIK KASPRZYK 
REDAKTOR ODPOWlEDZIALNt JAN PUCIlAii i 
Czc.iouks.in: Drukarni ..Glon Narodu" w Krakowie


